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Serce Syna spoczęło przy zwłokach Matki.
Wczorajsze uroczystości żałobne w Wilnie.

Na miasto Marsz&łka, Wilno, skiero­
wane były wczoraj oczy całej, pogrążo­
nej w żałobie Polski

Już o świecie niemal m iaito  zaroiło 
się niewidzianemi dotychczas w tern 
•nieście tłumami. Dziesiątki tysięcy piel 
grzymów ustawiają s ię  do olbrzymiego 
Pochodu, czołem zwróceni w stronę k o ­
ścioła św. Teresy, gdzie wyniesiona wie 
czorem z dolnego kościoła spoczywa w 
głównej nawie trumna z prochami Mat­
ki Marszałka, a u jej stóp odmurowana 
i wydobyta z niszy urna z Sercem  Mar­
szałka.

Warkot werbli żałobnych, rozniesio- 
ny przez megafony na całe miasto, na 
Wszystkie ulice, byl pierwszym sygnałem 
rozpoczynających się smutnych obrząd­
ków.

Uroczystości rozpoczęły się o godz. 
8.15 nabożeństw em  żałobnem w koście­
le św. Teresy, na które przybyli Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej, Pani Mar­
szałkowa Piłsudska, Naczelny Wódz gen. 
Rydz Śmigły, członkowie Rządu z prem 
jerem Kościałkowskim na czele, przed- 
8t“«'iciele Sejmu i Senatu  itd.
UtA ■ ®atr°bram ska tonie w czerni, 
które] nie rozjaśniają naw et promienie 
porannego słońca. Szpaler tworzą pod­
chorążowie.

Przed kościołem oczekuje laweta ar 
matnia zaprzężona w 6 karych koni, do 
siadanych przez oficerów.

O godz. 9.15 kończy się nabożeństwo. 
Z wieży kościoła rozlega się głos dzwo 
nów, a na ten sygnał rozdzwanieją się 
wszystkie świątynie wileńskie.

Lektyka I trum na.
Do katafalku podchodzą czterej wyż­

si oficerowie, niosą lektykę. Pani M ar­
szałkowa, w towarzystwie córek, podej­
muje urnę z Sercem  1 umieszcza w lek 
tyce. Niosą lektykę nejbi żil  sercu  Mar­
szałka i Jego pracy. Jednocześnie cz te ­
rej generałowie biorą na ramiona trum- 
ńę z prochami Matki Marszalka, spowi­
tą w Sztandar Rzeczypospolitej.

Przed t rumną kroczy Pani Marszał ­
kow a z c ó r k a m i .  T o w arzy sz y  je j  gen. 
Rydz Ś m ig ły  i gen K az im ie rz  So&nkow- 
«ki.

Wśród warkotu ż a ł o b n y c h  werbli ł 
szumu motorów samolotów, szybujących 
ńad ul. Ostrobramską i kościółkiem św. 
Teresy, oficerowie przymocowują trum ­
nę do lawety armatniej, za którą usta- 
* 'a  się żałobny orszak.

Kondukt żałobny.
Kondukt otwierają Karmelici Bosi, 

gospodarze kościoła św. Teresy.
Panią Marszalkową prowadzi b. prem 

)er, płk. Sławek, córki — gen Rydz* 
Śmigły i gen. Sosnkowski. Za nimi kro­
czy Pan Prezydent Rzeczypospolitej, p. 
Premjer Kościałkowski, członkowie Rzą­
du, minister spraw wojskowych, Kas 
Przycki.

Za przedstawicielami Sejmu i Sena­
tu kroczą duchowni wszystkich pozosta­
łych wyznań, za nimi przedstawiciela se 
Patów wyższych uczelni. %

Werbel rozlega się nieustannie. P o ­
chód posuwa się spowitemi w czerń uli 
c ami, ozdobionemi m asztami źałobnemi 
*e stylizowaneml orłami.

Główna część olbrzymiego konduktu 
poprzedza wojsko 

Za wojskiem kroczą delegacje z wień 
Comi, a za niemi zakormicv, zakonnice, 
•  potem  bieleje długi, długi dwuszereg

komż duchowieństwa katolickiego.
Wśród delegacyj z całego kraju re ­

prezentujących wszystkie ziemie, wszyst 
kie miasta, kroczą głęboko wzruszeni 
p rzeds taw ien ie  Polaków z Niemiec, d e ­
legaci ze wszystkich zakątków globu 
ziemskiego, gdzie tylko brzmi mowa poi 
ska, ze wszystkich części świata.

Na Rossie.
Główna część pochodu mija pl. Ka­

tedralny, a czoło, przeszedłszy przez 
cen tralne ulice miasta, znów znalazło 
się pod Ostrą Bramą i teraz posuwa 
się wprost na cm entarz na Rossie.

Płyną i płyną coraz to nowe organi­
zacje, delegacje ziem polskich. Obok 
munduru widnieje ubranie miejskie, gra­
ją barwami chustki chłopek, obok r z e ­
mieślnika kroczy chłop polski z Kresów, 
spod Krakowa, Podhala, z Pozneńskiego.

Czoło pochcdu wśród bicia dzw o­
nów, warkotu werbli i szumu szybują­
cych nieustannie nad konduktem i m ia­
s tem  eskadr samolotów, jest już na 
Rossie. Orszak żałobny, jakby żałobnym 
wieńcem opasał ca łe  śródmieście.

Pierwsza część konduktu mija wej­
ście na cm entarz na Rossie. Jedynie 
wojskowe sztandary zatrzymały się na 
wyznaczonych miejscach przy mauzole­
um oraz esoby niosące wieńce. Na cmen 
tarz wkracza także część duchowieństwa 
1 zajmuje miejsca przy mauzoleum

Lektykę z trum ną wnoszą na cm en­
tarz wojewoda Bociański. generał Skwar 
czyński, rektor U. S. B Staniewicz i 
p rezydent miasta Malaszewski. Trumna 
spoczywa na ramionach g tnsrałów .

Za lektyką lśni c arnym metalem 
trum na Matki. Niosą ją generałowie. 
Zdjęto z niej sztandar Rzeczypospolitej, 
w który była owinięta. Trumnę genera­
łowie składają na płycie obok lektyki 
z Sercem .

Pod murami cme t  .rza ustawiły się 
oddziały wojskowe; duchowieństwo roz­
poczyna egzekwie żałobne. Pan Prezy­
dent, Rząd, rodzina i najbliżsi dosto jn i­
cy podeszli do mauzoleum.

cisza
Oficerowie podkładają pod trumnę 

pasy i wnoszą ją do mauzoleum. Do 
lektyki podchodzi prof. Jastrzębowski, 
rozcina podtrzymujące urnę wiązadła, a 
samą urnę wręcza Pani Matszałkowej, 
która razem z córkami znosi ją do mau 
zoleum.

W tej najbardziej uroczystej chwili 
C a ły cm en ta rz  zaległa głucha ćisza.

Tysiące oczu skierowane są na c z e r ­
wony baidachim, na mauzoleum, w któ* 
rem spocznie Matka największego Syna 
Polski i Jego Serca.

Trzyminutową ciszą Wilno a z niem 
cały kraj uczciło tę  uroczystą chwilę.

Ostatnie honory
A gdy minęły trzy minuty zadźw ię­

czały znów dzwony, rozległ się huk aa 
lutu 101 strzałów armatnich. Oddziały 
wojskowe na cm entarzu z bronią sp re­
zentowaną zamarły w bezruchu.

Popłynęły dźwięki Hymnu Narodowe 
»o, a potem dumnej pieśni Pierwsza 
Brygada. Eskadry samolotów honorową 
wstęgą, zatoczona nad m auzoleum  o d ­
dały hołd Marszałkowi i Jego Matki.

P r z e b r z m i a ł y  ostatnia tony P ierw ­
szej Brygady. Grzmią jeszcze dzieła.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej pod 
chodzi do mauzoleum i wśród powszech

nego wzruszenia wygłasza pożegnalną 
mowę żałobną:

.Wierny, niema nikogo w Polsce, kto- 
by nie rozumiał, jak niemal cudownym 
w pięknie swojej treści jest akt, w dniu 
ddsiejszym , tu, w Wilnie, przez nas do­
konany.

Z woli Marszałka Józefa Piłsudskie­
go Serce  Jego u stóp Matki spoczywa. 
Marzenie poety stało się rzaczywisteścią. 
Niema w trm  nic dziwnego, był bowiem 
Józef Piłsudski całem swem życiem, 
czynem i myślą — realizatorem naszych 
snów

A jeśli, idąc śladem Jego myśli, t a ­
jemnice Jego  własnej wielkości będzie­
my usiłowali rozwiązać, to niewętpli- 
wem się stanie, że źródłem  tej wielko­
ści było nie co innego, jak własne Jego 
Serce. Lwie S erce  —  tak pełne słody­
czy. Serce, przez które przeszło tyle 
burz, błyskawic i gromów i taka wielka 
miara tkliwości.

Cudem i tajem nicą tego Serca było, 
że tyle zdołało odczuć i tyle ukochać.

Kiedy zwierzenia Józefa  Piłsudskiego 
czytamy, uderza nas i porywa wezbrany 
rytm przeżyć uczuciowych, nieskończony 
w swojem bogactwie rozmaitości i b ez­
pośredniości.

Wszystkie ważne, isto tne zagadnienia 
rozstrzygnął Sercem. S tosunek do Pol­
ski, decyzje co do własnej pracy 1 roli, 
stosunek do prawdy; .S e rc e m  wgryza­
łem się kiedyś w p raw dę”, mówi sam o 
sobie. Z potęgi wzruszenia wyrastało 
zrośnięcie uczuć osobistych z in teresa­
mi narodu, wyrastał . rom antyzm  celów*, 
połączony z .pozytywizmem środków" 
wyrastała . c h ę ć  zwyciężenia”, wyrastało 
.g łębokie szczęścia, rzewne i ciche, na 
wet dzieclęcc-naiwne, płynące z wiary 
w idealne pierwiastki własnej kultury” .

Moce uczuciowe uczyniły z Niego 
Wielkiego Twórcę. Wielkie słowa, jak 
.h o n o r”, .odpow iedzia lność”, .o f ia r ­
n ość” były w jego ustach tak przeko­
nywujące, bo nasiąknięte żywą krwią 
ogromnego tęt a uczucia Przeżył uko­
chaniem polską narodową tradycję w 
porywach entuzjazmu i dumy pod ciosa­
mi zawodów i rozgoryczenia, w płomle 
niech gniewu, rozpaczy i niewiary wyku 
wał tętnem  serca niezłomną nadzieję.

Kiedy w bieg żyćia Józefa Piłsud 
sóiego wnikamy, kiedy kartę odwracamy 
za kartą, bedamy epizod za epizodem, 
czyn za czynem, to  jesnem się staje, że 
o calem tern życiu bezinteresowne uko 
chanie Polski rozstrzyga.

Ale obok wielkich uczuć bez in te re­
sownych, również wielkie i piękne są 
Jego uczucia osobiste.

A obok uczucia dla matki, jakże sil- 
nem i rzewnem jest jego uczucie dla 
dzieci, dla córek własnych i wszystkich 
dzieci wogółe. Zrallśrry Jego uczucie

Cała Polsko r cznicę śmierci Mar­
szałka obchodziła źałobnemi uroczy­
stościami.

W wielkich miastach, m iasteczkach 
i wsiach powiewały żałobne chorągwie. 
Na gmachach państwowych, na budyn­
kach mieszczących urzędy powiewały 
sztendary o barwach państwowych,spusz 
czor.e do palowy masztu i spowite krepą

PodniO.ły przebieg miały wczorajsze 
uroczystości w Krakowie.

Na błoniach u stóp kopca Kościuszki

dla bliskich i Jego  miłość dla swoich 
żołnierzy. Tutaj w tern miejscu i w tej 
chwili jedno jeszcze Jego ukochanie 
podkreślimy — miłość dla Wilna dla 
Matki Boskiej Ostrobramskiej — .W iel­
kiej Księżny Litewskiej”.

Niech idzie po Polsce, niech na zaw 
sze dobytkiem wszystkich serc s tanie  
się wieść, że złożyliśmy tu w Wilnie u 
stóp Matki S erce  Wielkiego Jej Syna” .

Oficjalne osobistości opuszczają po­
woli cmentarz. Uroczystości żałobne 
sbończyły się. Generalską straż honoro­
wą zastępuje warta żołnierska.

Bramy cm entarne otwierają się teraz 
dla publiczności, która wtelotysięcznemi 
rzeszami zdąża do mauzoleum — reli­
kwiarza narodowego.

Żałobny apel.
O godz 20 na placu Łukiskim odbył 

się apel żałobny.
Płk Kowalski odczytywał kolejno 

grupami nazwiska straconych na tym 
placu męczenników za wolność, pow­
stańców z r. 1863 oraz żołnierzy pole­
głych w latach 1919 I 1920 przy zdoby 
waniu i obronie Wilna.

Ha zakończenie apelu płk. Kowalski 
odczytał jeszcze jedno nazwisko:

.Pierw szy Marszałek Polski Józef 
P iłsudski” .

Oficer raportujący odpowiedział: „U* 
marl ciałem, lecz żyje w sercach  n a ­
szych i żyć będzie wiecznie”.

Wojsko sprezentowało broń, rozległ 
się dźwięk werbla. W oddali słychać by 
ło salwę 21 wystrzałów armatnich.

W chwili, gdy na placu Łukiskim za 
kończył się apel i rozległy się salwy ar 
matnie, w kościele św. Teresy odbyła 
się inna ceremonja. Członkowie najbliż­
szej rodziny Marszalka oraz Jego byli 
adjutanci pik. Busier i mjr. Lepeoki pod 
jęli na berki trum nę z prochami Matki 
Marszałka, przenieśli ją do nawy głów­
nej i ustawili na katafalku. Kompanja 
chorqgwiana 1 p. p. Leg. sprezentowała 
broń, rozległ się w arkrt  werbli i roz­
brzmiały dzwony we wszystkich świąty­
niach wileńskich.

P. Marszałkowa Aleksandra Piłsudska 
z córkami Wandą i « Jagodą weszła na 
podniesienia przed niszą, w której spo­
czywało SerCs Marszałka Dłuższy m o ­
m ent trwało o d m u r o w a n i e  niszy. Uinę z 
Sercem  wyjęła p. Marszałkowa Aleksan­
dra Piłsudska i wręczyła ją starszej cór 
Ce Wandrie, która w asyście pik Busle 
ra i mjr Lepeckiego przeniosła urnę do 
stóp trumny Matki Marszalka i ustawiła 
ją na specjalnem wzniesieniu.

Po krótkich modłach, odprawionych 
przez ks. biskupa Gawlinę, p. M arszał­
kowa Aleksandra Piłsudska opuściła ko­
ściół.

w obecności nieprzeliczonych tłumów 
została odprawiana Msza św., na której 
był obecny p. wicepremjer Kwiatkowski, 
gen. Słewoj-Składkow.ski i wielu wyso­
kich urzędników państwowych.

Na błoniach uformował się po nabo­
żeństwie wielki poshód, który podążył 
na Wawel, aby złożyć hołd Zwłokom 
Wodza.

„Składajcie ofiary na Nacaelny 
Kom itet Uczczenia Pam ięci M arszal­
ka J . Piłsudskiego konto P.KO. 1313'.,

Żałobny dzień w całym kraju.
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Walki w zachodniej Abisynji
potrwają długo.

Sankcje p rzec iw w ło sk ie  będą  nadal utrzym ane.
rtDDIS ABEBA. Naczelne dowódz­

two armji włoskiej przystąpiło do orga- 
nizowania nowych wypraw wojskowych 
do zachodnich, południowych i południo­
wo -z achodnich prowincyj ablsyńskich, 
celem obsadzenia całego kraju, którego 
znaczna część pozostaje jeszcze pod 
władzę gubernatorów ablsyńskich. W ła­
dze włoskie liczę się z poważnym opo­
rem  partyzantów i rozbitków armji ne­
gusa, którzy wycofali się do zachodniej 
części kraju. Organizowane obecnie do 
nowej wyprawy oddziały włoskie, sę bar­
dzo silne i dobrze wyposażone w broń 
i amunicję. Z kół neutralnych wysuwa­
ny jest pogląd, że walki w zachodniej 
Abisynji potrwaję dłuższy czas i pochło­
nę jeszcze wiele ofiar w ludziach.

GENEWA. Rada Ligi Narodów uchwa 
liła wczoraj odroczenie obrad nad spra- 
wę konfliktu włosko ebisyńskiego do 
15 czerwca przy równoczesnem utrzy­
maniu w mocy dotychczasowych sankcyj 
przeciwwłoskich. Uchwała ta przyjęta

została jednogłośnie przez wszystkich 
członków rady. Jedynie delegat Chile 
wstrzymał się  od głosowania. Delegacja 
włoska nie wzięła udziału w posiedzeniu.

GENEWA. Delegacja włoska opuś 
ciła wczoraj Genewę, wypełniajęc w ten 
sposób telegraficzny rozkaz, odebrany 
w południe od Mussoliniego.

W wyjeździe delegacji włoskiej widzi 
się zapowiedź wystąpienia Włoch ż Ligi 
Narodów.

Koronacja W iktora  Em anuela, 
cesa rza  Abisynji.

RZYM. W kołach półurzędowych in ­
formuję, że wszelkie wiadomości o ko­
ronacji króla włoskiego jako cesarza 
Abisynji sę przedwczesne. Można jednak 
przewidywać, że akt koronacji następi 
będź też w Addls Abebie. Akt ten nię 
będzie kwestję najbliższej przyszłości.

RZYM. Roczniki 1911 i 1913 maję 
być niebaw em  urlopowane.

Uroczystości zagran icą  w  rocz­
nicę zgonu M arszałka.

W rocznicę śm ierci M arsz .łka  Pił 
sudsklego we wszystkich niemal stoli­
cach państw europejskich i zamorskich 
odbyły się uroczyste nabożeństwa ża ­
łobne. W Paryżu na akademji poświę­
conej pamięci Marszalka, a zorganizo­
wanej przez tow. „ Przyjaciół Polski* 
przemawiał m. in. m arszałek  Petain  i 
Andre Maurols. W Genewie, w kościele 
iw . Józefa odbyło się nabożeństwo s t a ­
raniem delegacji polskiej przy Lidze Na 
rodów. Obecny był m. in. min. Józef 
Beck.

Zm iany na s tano w isk ach  
w e Lwowie.

LWÓW. — Na wyższych s tanow i­
skach w administracji lwowskiej nastę-
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piły obecnie zmiany.
W szczególności ustępił nacz. wydz. 

bezpieczeństwa lwowskiego urzędu woj. 
Kazimierz Sambor, na jego miejsce mia 
nowany został starosta pow. z Łomży. 
Mieczysław Syska. Równocześnie ustąpił 
s tarosta  grodzki Protasewicz. Na jego 
miejsce został mianowany starosta  w 
Kielcach, Porembalski.

Również nastąpiła  zmiana na s tan o ­
wisku kom endanta P. P. na Lwów-mia- 
sto. Po zwolnieniu nadkom. Kołacińskle- 
go, stanowisko to objął nadkom. Koza­
kiewicz z Poznania.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Czwar tek  14 maja.  Bonifacego M.
W schód  słońca o g. 3.45. Z achód  o (■ 19.20.

Nocne dyżury  aptek.
W  nocy z ś rody  na czwartek:  III Ale­

ja, Narutowicza.
W  nocy z czwar tku na piątek: Stay Ry­

nek,  Siedmiu Kamienic.

Bezrobotni z C zęstochow y na 
robotach publicznych w  woj. kra-
kow sk lem . W nocy z poniedziałku na 
wtorek, opuściła Częstochowę nowa part- 
ja bezrobotnych w liczbie 150 osób, 
których rekrutacji w tych dniach doko­
nała miejscowa ekspozytura woj. Fun­
duszu Pracy. Wysłani oni zostali do 
stacji kolejowej Jaślany ( woj krakow­
skie), skąd udadzą się na robety publicz 
ne przy obwałowaniu brzegów Wisły.

Są to ludzie w wieku od 20 do 55 
lat i wszyscy bez wyjątku sę mieszkań­
cami Częstochowy. Na robotach tych 
przebywać będę do późnej jesieni, pra­
wdopodobnie do listopada.

N abożeństw o ża łob n e  w  starej  
sy n a g o d ze .  Pierwszą rocznicę zgonu 
Marszałka Józefa Piłsudskiego obcho­
dziła ludność żydowska nader uroczyście.
0  godz. 10 rano w obu synagogach od­
prawione zostały uroczyste nabożeństwa 
za spokój duszy Wielkiego Marszałka.

W nętrze starej synagogi było przy­
brane kirem. Synagoga była przepeł­
niona modlącymi się. Przybyły stowa­
rzyszenia, cechy, kombatęnci, oraz szko­
ły żydowskie ze sztandaram i okrytemi 
kirem. Gminę żydowską reprezentowali 
prezesi Rozenberg i Weksler.

O godz. 10 kantor W. Szmidt odpra­
wił przy udziale chóru żałobne nabożeń 
stwo, poczem pięknie odśpiewał modli­
twę za spokój duszy zmarłego Marszałka. 
Sędziwy nadrabin Asz wygłosił płomien­
ne kazanie o opatrznościowej roli Wiel­
kiego Marszałka Polski.

Niemni«j uroczyście wypadło nabo­
żeństwo w nowej synagodze, które od­
prawił kantor Fiszel. Kazanie okolicz­
nościowe wygłosił rabin dr. Hirszberg.
1 tę  świątynię zapełniły liczne tłumy 
wiernych.

Na nabożeństw ach obecni byli przed­
stawiciele władz państwowych, wojsko­
wych i samorządowych.

Z Patronatu Opieki nad w ięź ­
niem. W środę 20 b. m. o godz. 21-ej

__________________________  Nr. l i g /

Patronat Opieki r a d  W ięźniem  urzfl^l 
czarną kawę — dancing w represent 
cyjnej kawiarni „E uropa”.

Cały czysty dochód z zabawy pf1* 
znaczony na pomoc więźniom i ich 
dżinom.

Należy spodziewać się, że impr**' 
ta ze względu zarówno na s y m p a t y k  
cel, jak i perspektywę miłego spęd** 
nia czasu dozna zasłużonego powodze®1®'

Majówka Zw. Pań Domu Z * [t]
zek zawiadamia PP. Członkinie i PfI  ̂
jaciół, iż dnia 17 b. m. urządza c«^. 
dzienną wycieczkę do Mirowa (dw#/' 
Przejazd wozami drabiniastemi. Na n*'®! 
scu obiad, wiejskie atrakcje oraz bri0?. 
Zapisy do piątku przyjmuje sekret»fi® 
codzień w godz. od 17 — 18 ul. Ktl^ 
sklego 13.

Z Miejskiego Teatru Kameralne?0
Dziś w środę i w czwartek zna^, 

mity dramat Rittnera „W małym dowk11 
w premjerowej obsadzie p. Janiny B e, 
siadeekłej, która w najbliższych dni®® 
kończy występy gościnne w Częstoch0' 
wie, w pozostałych rolach: T om asieV/. 
ska, dyr. Brodzikowskl, D obrowol^j 
Wybrański i Przeredzki. Ceny miejsc 0 
60 gr. do 2 55.

Pomnik Marszałka J. Piłsudskiego
w Częstochowie.

Wczorajszą rocznicę śmierci P ie rw ­
szego Marszałka Polski, Józefa P iłsud­
skiego, uczciło gimnazjum T-wa Szkoły 
Społecznej odsłonięciem pomnika Wodza 
Narodu, ufundowanego przez Towarzy­
stwo, utrzymujące szkołę.

Na uroczysty ten  akt, który miał 
miejsce o godz. 20.45 w godzinę śmierci 
Marszałka, przybyli liczni przedstawi­
ciele sfer szkolnych naszego m iasta  z 
pp. dyr dyr.: Płodowskim, Idzikowską,
Nurczyńską i Artymiakiem na czele oraz 
rodzice młodzieży, dyrektor gimnazjum 
Juljusz Rzędowski, prezes T-wa inż. S tę p ­
kowski. grono nauczycielskie i uczniowie, 
pozatem liczna rzesza sympa tyk ów za ­
kładu.

Na obszernym dziedzińcu szkolnym 
w mroku wieczornym wspaniale zaryso­
wały się prawdziwie monumentalne kon­
tury pomnika, oświetlonego przez trzy 
znicze, płonące po bokach i na wysoko 
wznoszącej się do góry tylnej bryle oraz 
przęz pochodnie, trzymane przez mło­
dzież. Z wysokich masztów spływały 
dwie wielkie flagi o barwach narodo­
wych. Światła przysłonięte były ża łob­
nym kirem.

Uroczystość rozpoczęła orkiestra za­
kładu m arszem  żałobnym Bethowena, 
poczem przy głuchym łoskocie werbli 
wśród ciszy i skupienia opadła zasłona, 
odkrywając postać Marszałka.

Odsłonięcia pomnika dokonał prezes 
T-wa Szkoły Społecznej, Inż. Adam S tęp­
kowski, przekazując go symbolicznie dy­

rektorowi gimnazjum p. Rzędowskie**111, 
Na zakończenie uroczystości, której °c 
stojnej powagi — wobec dnia żałob*1® 
go — nie przerwały żadne przemów1 
nia — zakończyły dźwięki marsza żal0 
nego Szopena. .

Pomnik, będący dziełem  artysty r*e, 
biarza, p. S tefana Policińskiego, jest )c 
nym z najokazalszych w naszem mieści®' 
tak ubogiem we wszelkie monumental''  
dzieła sztuki i jakkolwiek s tanął na gr11!1 
cie prywatnym, może być zalicz ny 0 
najwspanialszych ozdób miasta

I  Kino „LUNA” 1
$ 1  '~1,' "  —    -
^  65 gwiazd gra w zespoie,  jakie

go jeszcze nie było i nie b ę d z i e

t® ™  DAWID
®C0 P P ERF I E LD

w g głośnej powieści

K A R O L A  D I C K E N S A

N ad program:  AktualnoScl Z 
®  ca łego  ś w i a t a .  • ^
gg Początek sea n só w  o godz 5.15 £0 
g g  Os ta tn i  s e a n s  o godz.  9.30 w.

i ® ® ® # # ® # *

ANTONI STANKIEWICZ.

KATASTROFA
POWIEŚĆ. 72

Podobnie jak zarazek gruźlicy tkwi 
w zdrowym organiźm ie dziecka, które 
skazane jest na przedwczesną śmierć. 
Gruźlicę można dziedziczyć — warjac- 
two chyba także.

Andrzej przypomina sobie, że prze­
cież w jego rodzinie ktoś przebywał w 
zakładzie dla umysłowo-chorych, ktoś 
kogo wspominano jako człowieka, który 
zagubił się w dociekaniach religijnych. 
Który chcia ł przeniknąć tajemnicę życia 
pozagrobowego. Kto to może wiedzieć
czy nie przeniknął jej wtedy właśnie,
gdy zwarjował. Kto Jto może wiedzieć
jakie tajemnice ducha kryje warjsrtwo. 
Jakże to może być, by człowiek który 
umie myśleć, który myśli więcej niż 
inni, zatracił myśl zupełnie? Może m y ­
śli, ale inaczej niż wszyscy inni ludzie, 
nie warjacl. Kto to może wiedzieć, czy 
człowiek, który oślepł od wpatrywania 
się w słońce nie widzi potem  słońca,
sam e tylko słońce i tylko blask, który 
c iem nością  mu się wydaje, bo zasłonił 
mu wszystko, co jasnością przedtem mu 
się wydawało.

Andrzej zaniechał pracy w biurze. 
Nie mógł zdobyć się na wysiłek m yśle­
nia o sprawach, które przestały go in­
teresować. Czy nie zrobił swego, czyż 
nie zabezpieczył Basieńki? Zygmunt do ­
brze mu poradził. Ba, Zygmunt! To jest 
człowiek myślący normalnie i przewidu­
jący. On przecież pierwszy przewidział, 
że Andrzej zwarjuje Teraz go oszukuje, 
teraz, gdy Andrzej uwierzył w swą cho­
robę Zygmunt pociesza go, że może je­
dnak katastrofy da się  uniknąć.

Katastrofa! Właśnie!
Andrzej przypomina sobie, jak to by­

ło w czasie tamtej katastrofy, jak od ­
najdował ciało swoje zagubione w r u ­
mowisku. Teraz właśnie ten moment 
absorbuje go szczególnie

Bo może właśnie wtedy...
Zapewne, że to właśnie wtedy na 

stąpiło. Szukał swego ciała. Dosłownie: 
ciała. Coby było, gdyby go nie odnalazł? 
Żył przecież wtedy i żyłby nadal.  Ale 
jakby żył i co w nimby żyło? Ciało i 
dusza Osobno ciało i dusza osobno. 
Jak wtedy przez krótki moment, wstyd 
w ytrącił duszę jego z powłoki cielesnej, 
gdy nastąpiło rozdzielenie ciała i duszy. 
Bo jednak to chyba tak było. Więc on, 
pamięć, rozum — on —  dusza mogą 
Istnieć oddzielnie? Bo jednak wtedy tak 
było. I może wtedy właśnie zaczęło się. 
Może i wtedy, gdy kradł komuś ten n ie ­
szczęsny portfel ciało było znów osob­
no i dusza osobno. Może wtedy dusza

jego była przy Basleńce, może właśnie 
wtedy Basleńka kochać go poczęła, choć 
go jeszcze nie znała, bo dusza jego by 
la  przy niej i modliła się do niej jak 
wtedy na łąće, gdy Basleńka zem dlona 
leżała.

Tak chyba było, bo jak sobie wytłu­
maczyć, że kradł nie wiedząc o tern. 
Basleńka widywała go wtedy w swych 
sennych m arzeniach. Mówiła mu to, 
gdy U po długiej chorobie rozpoznał u 
swego łoża. Tak, napewno I wtedy d u ­
sza porzuciła ciało i przebywało koło 
Basieńki. Tak chyba było, bo w gorącz 
kowych wizjach ją tylko widział, do niej 
tylko tęsknił i jej tylko wzywał.

— Więc Zygmunt miał rację, że wie 
rzył, że miłość go może uzdrowi i d la ­
tego Basieńkę odszukał, do łoża mego 
ją sprowadził. Więc: coby było, gdyby 
Basieńka nie przyjechała? Umarłbym 
może, albo już wtedy zwarjował, bo du- 
s ra  opuściłaby ciało b e z p o w r o t n i e  Może 
to jest tajemnica obłędu? Może warjat, 
to człowiek którego dusza odb egła. M > 
że dlatego ten ktoś z rodziny zwarjował, 
że dusza jego przeniknęła granicę śm ier­
ci, której przekroczyć z powrotem nie 
m ogła? JA ciało dożyć swego wieku 
musi.

Andrzej częs to  godzinami wpatruje 
się w lustro. Chcę przyłapać swą duszę  
w chwili gdy opuszcza ciało, chcę ją 
przypilnować, by jednak nie odeszła, 
ohce ją przywołać, gdy odchodzić b ę ­

dzie. Ale ten m o m e n t  jest ponad odpof 
ność jego nerwów, nie może p r z e z ^  
ciężyć ogromnego ięku. Nie może, ch° 
się z nim oswaja. Widocznie jeszcze z® 
wcześnie, widocznie duszy podpatrzy* 
nie wolno, widocznie odejdz 'e cna W*® 
dy, gdy on tego świadom nie będz 'r  
Jak złodziej wymknie się z ciała,
nie powrócić. Gdzie pójdzie wtedy, gd*|f 
odpłynie? W krainę miłości wieczr*)' 
Czy wiecznego utęsknienie?

Dlatego Andrzej coraz częściej, * 
do zmęczenia wzroku, wpatruje się 
lustro. (Ypatruje się dotąd, aż ujrzy, ^  
odbicie jego w lustrze rozdwaja siC 
najpierw m ącą się kontury, potem 
rysowywuje się mgławiczna sylwe^®
drugiego jego. Jak ria poruszonej 
grafji. A potem  wyodrębnia się post® 
z postaci i odpływa.

Andrzej odczuwa wtedy wstrząs t* 
gwałtowny, że traci przytomność. G0,' 
budzi się z omdleń a spostrzega n®) 
pierw twarz Basieńki Kochana! O*1® 
czuwa nad nim i śpieszy mu zawsze * 
ratunkiem. Może to ona swą wielką n1' 
łością przyzywa jego duszę 1 dus*®
wraca. .

Basieńka skłoniła go, by pozwolą
zbadać się lekarzom. Na co się to zd® 
Czyż lekarz zdoła utrzymać w ciele d1* 
szę, gdy ta odejść musi?

— Masz chorą duszę — powiedzie*® 
kiedyś Basieńka.

d. o. 0 .
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W sz ys tk im ,  k tór zy  wzięli  ju- 
dz ia ł  w o d d a n i u  o s t a tn i e j  p o ­
s łu g i  u k o c h a n e m u  O jc u

W O .

n a ­
s z e m u b. p.

D a w i d o w i  J S m s l e r d a m e r o w i
s k ł a d a m y  n a j s e r d e c z n i e j s z e  p o ­
d z i ę k o w a n i e

Synowie

Z żałobnej karty. Wczora j  o godz. 
7-ej wiecz.  zm ar ł  nagle  sędz iwy nadra-  
bin częs tochow sk i  N achum  Asz,  od 43 
l r t  piastujący godność  t u t e j s ? e j o  rab ina .  
W osobie zmar łego  m i e j s c  wcmu s p o ­
łe czeń s tw u  żydowskiemu ubyła pos tać 
ogólnie s zanowan a  I Ceniona dla g ł ę b o ­
kiej wiedzy religijnej i nieskazi te lne j  
prawośc i charak te ru .  W swych kazaniach  
zmarły n iezmiennie  głosi ł  kult  miłości  
do Polski i na rodu  polskiego.

Śm ier ć  zaskoczyła  go nagle w ki lka 
godzin po powrocie  z synagogi ,  gdz ie  
mia ł  kazani e  z okazji  rocznicy  zgonu 
Marszałka  Józefa  P i ł sudskiego .

Z kawiarni „Europa". Ju t r o  w 
c zw ar te k  od bę dz ie  s ię  w kawiarni  „ E u ­
ropa" ko le jny wesoły  wieczór z obf i tym 
p r o g r a m e m  a t r akęy j  1 rozrywek N i e z a ­
leżnie  od tęgo  c ie szący  s ię  ogó lne m u- 
znan iem bywalców „ E u r o p y ” ze spó ł  pod 
dyrekc ją  p. R ozne ra  przygoto wa ł  kilka 
nowych n u m e r ó w  m uzyc znych .

P o z a t e m  dyrekc ja  „ E u ro p y ” , z a c h ę ­
cone powodzenie m p ie rwszego  po ranku  
mu zycznego ,  w n ad ch o d zącą  n iedzie lę  
o godz.  12-ej w poł. u rząd za  drug i  z 
kolei  poranek  muzyczny  dla dz ieci  z 
odpowlednieml  a t r ak c ja mi  i konkursami .  
Wstę p  na  poranek  wolny.  Ceny k aw ia r ­
n iane.

Nagłe zasłabnięcie. W c z o ra j  o go 
dż in ie  18 te j  n a  p lac u  J a s n o g ó r s k i m  
zas ła b ł  n a g l e  H i g a s  Z y g m u n t  z a m i e s z ­
ka ły  w P a j ę c e n i e ,  k t ó r e g o  pr z e w ie z io ­
no  n a  kur ac ję  d o  szp i tala  p r zy  ulicy 
W a s z y n g t o n a .

Pożar. O negdaj  o godz.  22 .2 0  we 
wsi Osiny,  gm.  Kami en ica  Polska  w sk u­
tek  wadl iwej  budowy przewodu  komino­
wego wyb uc h ł  pożar  w za b u d o w an ia ch  
S t an i s ł aw a  Szyi.  P a s t w ą  p łomieni  padł  
d rewniany  dom mieszkalny,  dwa met ry  
żyta,  40  kg. mąki  i 2 kozy. S t r a ty  wy­
noszą  400  zł.

Obwieszczenie.
Pisarz  H ip o te c z n y  Sekcji I -e j  w  C z ę s to ­

chow ie  obw ieszcza ,  że  o tw a r te  zo s ta ły  p o ­
s tę p o w a n ia  sp a d k o w e  po zm arłych :

1) ABRAMIE - ADO LF IE GE LBA RDZ IE 
w łaśc ic ie lu  n ie p o d z ie ln e j  po łow y n ie r u c h o ­
mości w  C zęstochow ie ,  o zn a cz o n e j  N r . r e ph ip.  680. j . ep.

21 KONST ANT YM  KOWALSKIM,  właś -  
ci cie lu  n ie ruchomośc i  „F o l w ar k -J ac ko w iz -  
n a “ , oznaczone j  Nr. r e p .  hip.  7

3) O L D Z E  KtJHNEL,  w ie r z yc ie lc e  s u ­
my 2250 ru b l i  z proc.  i kauc ją  za b ez p ie cz o ­
nej  na  n ie ru ch omo śc i  w  C zę s t oc h o w ie ,  oz- 
uac zon e j  Nr. r ep .  hip.  529

T e r m i n  zamknięc ia  tych po s t ę p o w ać  
sp a dk o w y c h  w yzn ac zo ny  zos ta ł  na dz ień  27 
s ie rpn ia  1936 roku  i w  tym  te rm in ie  osoby 
z a i n t e r e s o w a n e  wi n n y  się s t awić  w  k a n c e -  
l ar j i  P i s a r z a  H ip o te c z n e g o  Sek c j i  I -ej  w  
Cz ęs t och ow ie  dla  zg łoszen ia sw y ch  p ra w

skutkami  p rek luz j i .  
m. Częs tochowa ,  dnia 10 l u t ego  1936 r.

P is a rz  H ip o tecz n y

Garnizonowa Komisja Żywnościowa
w Częstochowie

P o d a je  do wiadomości ,  t c j j j  y .  1936 r.
o godz.  9 w K w at e rm is t r zo s t w i e  27 p.  p. 
od bę d z ie  s ię  n ie og ra n ic z o ny  p r z e t a r g  na 
dos t aw ę  mięsa,  s łoniny,  wędz onk i  i sma lcu  
dla ga r n izonu  Cz ęs tocho wa .  W a r u n k i  do o- 
o b e j r z e n i a  w  K w a te rm is t r z o s t w i e  27 p p.

K w a t e r m i s t r z  B R E U N E r !
ił W i l i i  — W

BOLACH 
GŁOWY
stosuje sta, fito sik i
ZE ZNAKIEM FABRYCZNYM

P/ZCZOŁKA
□ i a n  do s p r z e d a n ia  z m a t e r j a ł e m  budo w-  
■ l« v  l anym: w apn o ,  cegła  i kamień.  W i a ­
domość :  ul. Ku jawska  33.

Z nfllffirli l  w y ja z d u  s p r z e d a m  d om ek  mu 
jJUVUUU r o w a n y  pokój  z ku chn ią  w ra z  

z ogrodem. W iadomsśc: Chłopickiego 149.

1
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Wstrząśnięci do głębi zawiadamiamy o zgonie nadrabina 
Gminy Żydowskiej w Częstochowie

NACHUMA ASZA
Pogrzeb odbędzie się dziś, 13 maja b.r. o godz. 3-ej po poł. 

z mieszkania przy ulicy Piłsudskiego 11.
Zarząd i Rada 

Gminy Wyznaniowej Żydowskiej w Częstochowie.

*'> V  i v

Wczorajsze uroczystości żałobns w Częstochowie,
W dniu wczora jszym z okazji  bole 

snej  rocznicy  zgonu Marszałka  Jócefa  
P i ł sudskiego  w mieśc ie  od by ł  s ię  sze­
reg aka demj i  ża łobnych ,  k tóre  złożyły 
się na imponującą  m ani fe s t ac ję  p o w ­
sz echny ch  uczuć  czc i  i miłośc i ,  jakie 
O ta c z a j ą  i po w ie czne  czasy o ta czać  
bę d ą  opa t rznośc iową pos tać  Zm ar łego  
W odza  Narodu .

Szćzególn ie  podniosły i u roczys ty  c h a ­
r a k te r  mia ła  a k ade m ja  w Miejskim T e a ­
t rze  Kame ra lny m Dyrekc ja  T e a t r u  z c a ­
łą pełnią p ie tyzmu,  na l eżną  pamięc i  
Marsza łka Józe fa  Pi łsudskiego,  pięknie 
udeko rowała  salę,  um ieszcza jąc  zac ią g ­
n ię te  k i rem popiers ie Marsza łka  na t le 
Or ła  Bia łego  i chorągwi  o narodowych 
ko lorach  bieli  i am arantu .

P unk tua ln ie  o godz.  6 wiecz.  werb le  
ża łobne  ozna jmiły począ t ek  uroczys tego  
zebran ia ,  poczem  rozległy s ię  dźwięki  
m ar sza  ża łobnego  Sz op ena  w d o s k o r a -  
ł e m  wykonaniu ork ies try  27 pp. pod  b a ­
tu tą  porucznika Grzewińskiego.

Z k o h i  nas tąp i ło  podniosłe  miste r-  
ju m i n iewidz ia lny r e c y t a t o r  w osobie 
u ta len to wanego ar tys ty  T e a t r u  Mie jskie­
go p. Bończy  zaczą ł  recy tować  wyjątki 
z dz ie ł  Marsza łka  P i ł sudskiego .

Licznie zebrano publ iczność  w n a ­
s t ro ju  solenne j  powagi s ł u ch a ła  tego  
n ie jako głosu zza grobu,  pogrążając  się 
w bohaterskiej  I en tuz jas tyczne j  l e g e n ­
dzie,  której  na imię  życie i czyny M a r ­
sza łka Józ efa  P . ł sudsklego.

W głębokim m rok u  sali t e a t ra ln e j  
p rzep ływała  przed  s łu c h a c z a m i  zawró  
eona  w sw em  przemi jan iu  wczora jsza 
rzeczywis tość  życia polskiego.

Wyjątki  z p rz em ów ienia  na Wawelu 
w dniu pogrzebu  Ju l jusza  S łowackiego ,  
wspania ła  kar tko,  poświęcono tragedjl  
narodowej  1863 r. I rozpoczynająca  s ię  
s łow am i  „wielkości ,  gdz ie  twoje i m ię ” , 
p ie rwsze rozkazy do  wojska polskiego,  
pow raca jącego  n a  a r e n ę  dzie jów w gro ­
mo wych b laskach  wielkiej  wojny n a r o ­
dów, gorąca  apologjo war tości  ż o ł n i e r z a  
legjonowego —  wszystko to z łożyło s ię  
na pierwszą  część  akademj i ,  poświęconą  
Legionom.

Os ta tn ie  s łowa z przem ówien ia  na 
Wawelu „są ludzie I są p ra ce  ludzkie 
tak silne i potężne,  że śm ie rć  przezwy­
ciężają,  że żyją i obcują  miedzy  n n m i ”, 
—  pokrył  śpiew ch ó ru  „ P o c h o d n i a ” pod 
dyrekc ją  B. Grzewińskiego,  który wyko­
na ł  Sa lve  Regina.

P r r e r w y  pomiędzy  poszczególneml  
wyją tkami  wyoełn ia ł  nas t rojowy ża łobny 
warkot werbli ,  w pewnym zaś  m o m e n ­
c ie  roz legły się dźwięk)  hy m nu  P i e r w ­
szej  Brygady.

Akademj i  dopełni ły  wyjątki z różnych  
innych przemówień ,  p rzepojonych żar li ­
wą mi łośc ią  ojczyzny i d ążen iem  do jej 
wie lkośc i i chwały.

Na zakoń czen ie  ork ie s t r a  wojskowa 
odegra ła  hymn pańs twowy.

Odsłonięcie pomnika Marszałka 
Józefa Piłsudskiego.

J e d n y m  z na jbardz ie j  podnl ss łych  m a  
m e n t ó w  wczora jszych uroczys tośc i  było 
ods ło nięc ie  pomnika Marsza łka  Józefa  
P i ł sudskiego  na dz iedz ińc u  g imn.  Tow. 
S z k o ły  Społecznej .  Po m ni k  ten  u fund o­
wało  Towarzys two Szkoły Spo łeczne j  w 
zbożne j  i nace c h o w an e j  g łęboką  mądro  
śc ią pe dagog iczną  myśli ,  aby ucząca  się 
młodz ież,  w ch o d z ą c  w progi uczelni ,  
mia ła  zawsze  przed  oczyma zakuty w 
bronz arcywzór Polaka 1 Człowieka.

P unk tua ln ie  o godz.  8.45 wiecz.  t. j.
w chwil i ,  gdy zami lkło na  wieki se r ce  
Marszałka,  ork ies t ra  g imnazja lna  odegra  
ła podniosły m a r s z  ża łobny  Bee thovena  
i p rezes  Towarzys twa Szkoły Społeczne j  
inż. S tępkowsk i  przy dźwię kach  werb li  
ża łobnych  dokona ł  ods łon ięc ia  pomnika 
i nos ępnie symbol iczn ie  pr zekaza ł  go 
dyrek torowi g i m na z ju m  p. Ju l juszowi 
Rzędow skie mu .

Po m nik  pr zeds tawia  Marsza łka  na t le 
wysokiego baza l towego obe li sku.  W m i ­
gotl iwej poświac ie poćhodni  i zniczów 
wyniośle i j s o w a ł a  się pos tać  Marsza lka  
w p ła szczu  i n ieodzownej  macie jówce .  
Marsza łek  stoi  na  s top niach  oparty na  
rękojeśc i  szabli .

Dwa o lbrzymie  maszty,  uwieńczone  
s ty l izowanemi or łami ,  ze zwiesza jqeemi  
się ża łobn em i  chorągwiami ,  l i czne  s z e ­
regi młodzieży,  zwarty  o r sz a k  rodz iców 
i zaproszonych  gośc i,  pośró d  k tór ych  
zauwążylimy dyr.  P łodo wskieg o ,  dyr.  Ar 
t^miaka  1 dyrek torkę  Nurczyńską ,  tw o ­
rzyły zew nę t r zną  s cen e r ję  ob ra zu  tej 
podnios łe j  u roczystości .

Zgodn ie  z wyjątkowym c h a r a k t e r e m  
wczora jszego  dnia,  w k tórym na js i ln ie j ­

szą  wymową uczuć  miały być  cisza wez 
branych se rc  i milczenie,  u roczystość  
odbvł« s ię  bez przemówień .

P o m n i k  jest  d z i e ł em  mie jscowego 
artysty rzeźbiarza  p. Polecińskiego ,  twór  
cy pomnika  P ie rwszego  P r e z y d e n t a  Rze 
czypospoii tej  Gabr j e la  Naru towicza  w 
parku  Naru towicza .

Wczora jszego  ża łobnego  o b c ho du  do 
pełni ło uroczys te  z łożenie  przez  F e d e ­
rac j ę  wieńca  na Grobie  Nieznanego  Żoł  
nierza.  Dokoła  symboliczne j  mogiły w 
zwar tym ordynku s ta nę ły  s fede ro wane  
związki .  Wieniec złożył  wicep rezes  F e ­
derac j i  pose ł  Kobyłacki  w asyśc ie  cz łon 
ków prezydj um  Fed erac j i  sędz iego  Swl- 
ta lsk iego  i dyr. S ta le n sa .  S kł adan iu  
wieńca  towarzyszyły werb le  ża łobn e  27 
p p., a n a s t ępn ie  chó r  „ P o c h o d n i a ” od 
śp iewał  „Sa lve  R e g i n a ” .

Po  złożeniu wieńca s f ede row ane  
związki  uda ły  s ię  p o c h o d e m  na plao Bro 
n is iawa P ierackiego  i t a m  przez  kilka 
kw adransów  w skupieniu s łucha ły  pr ze j ­
mujące j  muzyki  dzwonów kośc ie lnych,  
nadane j  z Wi lna  przez Radjo Polskie  
oraz  wyjątków z dz ie ł  Marsza łka .

Wyrok w sprawie o nadużycia
w gm inie Grabówce.

W dniu  wczora jszym Są d  Okręgowy 
ogłos i ł  wyrok w sprawie  o nadużycia  w 
gminie  G rabó wce .

Ja k ż e  daleki  od  i d e d u  i ma ło  b u d u ­
jące  porządki ,  k tó re  przez  szereg  lat  pa­
nowały  w tym urzędz ie  gminnym,  z n a la ­
zły szeroką  krytykę  w formie  wyroku 
skazującego  wszys tk ich oskarżonych  

Dwie g łówne  po s t ac ie  procesu  były 
wój t  Ja n  Synowski  i były Sekretarz Wła ­
dysław St rze leck i  sk azan e  zostały na 
karę  po 2 la ta  więzienia.

Należy jed nak  zaznaczyć,  że S t r z e ­
lecki  zos ta ł  un ewlnniony z c iężkiego 
za rz u tu  przywłaszczenia  pieniędzy gmin­
nych i fa ł szowania  podpisów,  a uznany 
jedynie  winnym prze t rzymywania  w chęc i

zysku pien iędzy  gminnych w kwocie 
8 tys. zł. o raz  sze regu  innych n i ewłaśc i ­
wości ,  n iezgodnych z cbowiązu jąceml  
przepisami .

Co dotyczy Synowskiego,  sąd,uwzg!ęd 
n la jąc  czę śc iow o powództwo cywi lne po­
szkodowanych  instytucyj ,  p rzedewszyst -  
k iem ur zędu  gminnego w G rab ó w ce  z a ­
sądz i ł  o d  niego 13,000 zł.

Po zos ta l i  oskarżeni  skazani  zostal i  
na  kary od  1 roku do 8 mies ięcy  wię ­
zienia,  z z aw ieszen iem  wykonania wyro­
ku na przec iąg lat  3 ch. Niek tórym z 
n ich sąd  zawies i ł  karę  warunkowo,  n a ­
kazując  im, aby w określonym te rmin ie  
pokryli  s traty,  jakie wyrządzil i  u rzędowi 
gm inn em u.

Macocha (^pasierbica. P .M ar jsn -  
na  Nawrot (ul. Mackiewicza 64) z a m e l ­
dow a ła  policji,  że pas ie rb ica  jej, Helena 
Nawrot ,  grozi jej za bó js t wem ,  przyczem 
w dniu 12 b m. zamiar  ten  ch c ia ła  urze  
czyw stnić,  us i łu jąc  u go dz ić  ją s iekierą.

Podstąp oszustów. M ie szkani ec  
ws i  Woźnik i ,  pow.  l u b l in ie ck ie go ,  f l n t o  
ni J a n a s  pr zywióz ł  w c z o r a j  d o  C z ę s t o ­
c h o w y  12 i pól  m e t r a  w ę g la ,  k t ó r y  z a ­
m ie rza ł  s p r z e d a ć .  Gdy  J a n a s  z a j e c h a ł  
na  Ry nek  Warszawsk i ,  p o d e s z ł o  doń  
d w ó c h  n i e z n a n y c h  m u  o s o b n i k ó w  i o ś ­
wiadczyli ,  że  m a j ą  k u p c a  na  węgie l .  
Z g o d n i e  ze w s k a z ó w k a m i  n i e z n a j o m y c h  
ła t w o w i e r n y  J a n a s  z a j e c h a ł  f u r m a n k ą  
do  fabryki  F r y d m a n a  przy ul.  Wi ls ona  
20/22,  g d z i e  o s o b n i c y  ci znieśl i  węgie l  
z w ozu  p ob ra l i  n a l e ż n o ś ć  w s u m i e  
3 5  z 1 i ulotni l i  się s z y b k o  p o z o s t a w i a ­
ją c  o s z o ł o m i o n e g o  s p r z e d a w c ę  na  dzie 
dz ińcu  fab ryk i .  O b u  s p r y c i a r z y  p o s z u ­
k u j e  o b e c n i e  policja.

Występy awanturników. Do m i e ­
szkania p. Heleny Siwej (S ta ry  Rynek 
12) przyszli wczoraj  znani  awanturn icy  
Mieczys ław Kowalski  i Mieczysław U r ­
bański  (ul.  Cicha  3)  i grozili jej  z a b ó j ­
stwem. Po opuszczeniu mieszkania S i ­

wej awanturn ic y  udali  s ię  do  F ra n c i s z ­
ka Moszczyka  (ul.  Mała 25),  k t ór em u 
również  zagrozili  śmierc ią .  Uspokojen iem 
obu  wojowniczych  k o m p a n ó w  zaję ła  s ię  
policja.

Awantura przy ul. Śniadeckich.
Burzl iwe za jśc ie  rozegra ło  się wesora j  
w ie czor em  j rzed  d o m e m  Nr. 10-12 przy 
ul. Śniadeckich .  Z a m i e j z k r ł y  w s ą s i e d ­
nim do m u  Bronisław Plu tko to  z a a t a k o ­
wał zdąża jącą  do mieszkania  loka torkę  
wspomni  nego na ws tęp ie  d i m u ,  p Ko­
walską,  k tórą poturbował  dotkl  wie. W 
obronie napadn ię t e j  s taną ł  t e ść  jej, Jan  
Zawalski ,  lecz i on podziel i ł  los Kowal ­
skiej.  Uderzony  przez P lus kot ę  o d w a ż ­
n ikiem 1 kilowym w skroń,  Zawalsk i  r u ­
ną ł  na z iemię,  t r acąc  przytomność.  Gdy 
ją odzyska ł,  awanturn ika  już nie było. 
Ulotni ł  ł i ę  z a w czas u  Powiadomiona  o 
za jśc iu policja wdroży ła  energ iczn e  d o ­
ch odzenie  w ce lu  ukaran ia  P l u s k o t y .

P e n s j a n a t  „ŚLĄZACZKA" K. M ączyńsk ie j
W isła -D ziech c in k a  w o jew ó d z tw o  Ś lą sk ie ,
5 m in . o d  p rz y s ta n k u  k o le j. D ziechcinka .

P e n s jo n a t  p o ło ż o n y  w  m a lo w n ic z o  z a le s io n e j o ko licy  50 
m e tró w  od  w ody , p o s ia d a  w sz y s tk ie  p o k o je  s ło n e c z n e  z 
b a lk o n a m i, e le k try c z n e  o ś w ie tle n ie  l w iz e lk le  w ygody. 
R ad jo , c z y te ln ia  K u ch n ia  w a rsz a w sk a . C eny p rz y s tę p n e
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Oto obrazek z obchodu święta robotniczego 1-go maja w Warszawie: Szoferzy cią­
gną taksówki oblepione afizam i propagandowemi.

Radjo w nowych domach.
0  wspólne anteny na nowobudujących się  gmachach.

Radio staje s ię  coraz bardziej przed­
m iotem  codziennego użytku. Rosnąca 
z dnia na dzień rzesza radjoabonentów  
nie m oże sobie już dzisiaj wyobrazić  
życia bez radjr, tak, jak trudno wyobra­
zić  sobie  dzień bez przeczytania bodaj 
jednego dziennika. Radjo bawi, infor­
muje, poucza.

Skromna z początku inowacja n a sze ­
go  życia, rozrosła się  i rozrasta s ię  nie 
bywałe. Mieszkańcy miast I mieszkańcy  
wsi popadają poprostu w nałóg słuchania  
radja. Dodajmy, iż z wielu nałogów, 
jest to nałóg nietylko nieszkodliwy, ale  
wręcz przeciwnie — pożyteczny i przy­
jemny.

Każdy, kto ma n ieszczęśc ie  przepro­
wadzać s ię  w dzisiejszych czasach, zwła  
szcza w wielkich miastach, a specjalnie  
w Warszawie —  ten wie dobrze, że do 
innych kłopotów, związanych z przepro­
wadzką, dołącza s ię  jeszcze  sprawa po­
nownego urządzenia instalacji radjowej 
w nowem mieszkaniu.

Antena musi być um ieszczona na da­
chu, gdzie wiele już innych anten się  
znajduje, musi nieraz sięgać daleko 
wdół na parter lub pierwsze piętro, co 
przy wielkich gmachach wielopiętrowych  
jest i kosztowne i czasem  nawet trudne 
do zainstalowania.

Dlatego też ze wszech miar należy  
pochwalić inicjatywę niektórych budów  
niczych, którzy w nowych domach od 
razu urządzają instalacje radjowe, łącząc  
je ze wspólnemi antenami na dachu. 
Dzięki temu nowowprowadzający s ię  pod 
najemca nie ma już żadnych dalszych  
kłopotów. Wystarczy bowiem włączyć  
odbiornik do urządzonej instalacji i tego  
sam ego nawet dnia, w którym objęliśmy

w posiadanie nasze nowe mieszkanie  
radjo jest już czynne, gra, mówi 1 in­
formuje. Jakaż to wygoda 1 jakie zmniej­
szen ie  kosztów!

Inowacja ta znana jest zagranicą już 
oddawna. W Londynie wszystkie aowo-  
budujące s ię  domy zaopatrzone są w 
takie instalacje. W Paryżu spotykamy  
się  z tern sam em  zjawiskiem, w Berli­
n ie  wielkie bloki mieszkaniowe, budo­
wane z rozmachem na peryferjach m ia­
sta, posiadają tego rodzaju urządzenia. 
Nawet w Warszawie ostatnio coraz w ię-  
cej architektów, wznoszących nowe gma 
chy m ieszkalne, stosujo tę szczęśliw ą  
inowację, dzięki której wynajmujący 
mieszkanie niema żadnych dalszych k ło­
potów ani kosztów, nie potrzebuje s ię  
troszczyć o sprowadzanie mniej Czy 
więcej sprawnego montera radjowego, 
któryby m usiał w spinać s ię  po dachach  
1 wyszukiwać wolne jeszcze  m iejsce  dla 
zawieszenia nowej, jeszcze  jednej ante­
ny Nie na ostatniem miejscu wymienić  
należy względy estetyczne. Dzięki b o ­
wiem zgóry przewidzianym instalacjom  
radjowym na nowym domu, dach jego 
nie przedstawia jakiejś osobliwej gm a­
twaniny drutów i linek, zwlesząjących  
s ię  w chaotycznych splotach, niczem  
Ijany puszczy dziewicze), lecz posiada 
ją jedną wspólną dla wszystkich antenę, 
trwałą i estetyczną, zapewniającą dobry 
odbiór wszystkim m ieszkańcom danego  
domu.

Nie wątpimy, że  ta pożyteczna n o ­
wość szybko się  przyjmie u nas nłetyl- 
ko w stolicy, ale i w reszcie kraju, co  
niewątpliwie wpłynie na dalszy wzrost 
tak bardzo pożądanej radjofonlzaćjl 
Polski.

KĄCIK RADJOWY.

P r ó b y  t e l e w i z y j n e  w  P o ls  e .

W kilku krajach europejskich p ro w a ­
dzone są obecnie in tensywne badania 
ned telewizją. Badsnia te są niezwykle  
kosztowne, nic więc dziwnego,  że poz­
wolić sobie  na nie mogą tyli o łrrafe, po 
siadające wielomł l jonowe r r e s r e  s ł u c h a ­
czy radjowych ja h  Anglja lub Niemcy.  
Stwierdzić należy, że obecny  s tan  te le ­
wizji oraz drożyzna aparatów odbiorczych  
mimo wszelkich wysiłków, nie pozwoli­
ły jeszcze^ w żadnym kn ju  na rozpow­
szechnien ie  telewizji i nn oddanie jej 
do użytku publiczności w stanie zada­
walającym.

Polskie Radjo, które jest w posiada­
niu koncesji Ministerstwa Poczt 1 T e le ­
grafów na budowanie i użytkowanie u- 
rządzeń radiowych, spowodu małej i lo­
ści abonentów, nie może sobie  pozw o­
lić na luksus pionierskiej p rac y  w dzie­
dzinie telewizji i musi czekać no udo 
akonalenie tego wynalazku. Pewne jed 
nak wstępne prace w dziedzinie teie  
wizji są w Polsce przewidziane. Jak się  
dowiadujemy, w obecnym roku Polskie  
Radjo przewidziało już w swoim budże  
cie  pewne sumy na eksperymentalne ba 
dania telewizyjne.

Jak dalece w sprawach telewizji  
zachować trzeba ostrożności, świadczy  
naprzykład Anglja, gdzie wydano już 
kilka miljonów złotych na eksperymenty  
telewizyjne i gdzie telewizji jeszcze  wo- 
góle  nie wprowadzono, gdyż obrazy o- 
trzymywane przy obecnym  stanie tech ­
niki są zbyt niedokładne.

I r z y k o w s k i  o o r to g r a f j i .
Odczyt przez radjo.

Prace Komisji Ortograficznej przy A- 
kademji Um iejętności mają s ię  już ku 
końcowi. Karol Irzykowski, który brał 
udział w tych ciekawych obradach, opo  
wie Słuchaczom dnia 13 V o godzinie  
21 30  w szkicu p. t. „Plon Sejmiku Or­
tograficznego* o najważniejszych ep izo­
dach reformy ortograficznej, żywo o b ­
chodzącej myślący ogół naszej inteli­
gencji.

O b y w a t e l  i u r z ę d n ik .
Odczyt radjowy z cyklu „Dyskutujmy".

Dnia 13 mąja o godzinie 17 w radjo 
wym cyklu „Dyskutujmy” pp. Kozimier* 
Jabłowskl i Kazimierz Sokołowski prze 
prowadzą ciekawą 1 interesującą o g ó ł 
radjosłuchaczy rozmowę na temat dyso 
nansów, jakie panują w stosunkach m ię - 
dzy urzędnikiem a interesantem —  sza 
rym obywatelem, przy załatwianiu spraw 
w urzędach.

RADJOPRGGRAM.

WARSZAWA, czwar tek  14 maja
6 30 P i e ś ń  6,31 P o b u d k a  do g im nas ty  

ki. 6,36 G im nastyka. 7,20 D z ienn ik  p o r a n n y
7.30 Muzyka (p ły ty) .  7.50 P r o g r a m  na dzień 
b ieżący .  7.55 „ P a r ę  in fo rm a c y j“. 1157 S y g ­
n a ł  czasu .  12.00 H e jn a ł  z K rakow a. — 12.03 
D ziennik  po łudniow y. — 12.15 A udycja  dla 
szkół. 13.10 C hw ilka g o sp o d a rs tw a  d o m o w e ­
go. 14.15 P rz e r w a  15.15 W iadom ośc i  o e k ­
sp o rc ie  po lsk im . 15.20 P rz e g lą d  g i e ł d o w y .
15.30 K once r t  m uzyki le k k ie j  16 0 0 .P c g ad an  
ka dla  dziec i '  16.45 Cała P olska śp iew a .  17.00 
O dczyt.  — 17.15 K o n c e r t  ork . k a m e r a ln e j  z 
K rakow a. 18.00 P o g a d a n k a  ak tu a l n a .  — 18.10 
Recital fo r te p ia n o w y .  18.30 F ilm , plastyk*, 
a rc h i tek tu ra .  18.40 Jak sp ę dz ić  św ię to ?  —
18 45 P ro g ra m  dzień  n as tęp n y .  — 18.55 
K o n ce r t  r e k la m o w y .  1924 ,Nowiny le śn e" .
19 35 W i a d o m o ś c i  sp o r to w a .  — 19.45 P o ­
g a d a n k a  ak tua ln a .  20.00 A u d y c j a  m u z y c z n a .  
2045 Dzie nn ik  w i e c z o r n y .  20.55 P o g a d a n k a  
21.00 T e a t r  W yo b r a ź n i  21.35 N as ze  p i e śn i .  
2 ’.00 Muzyka .  22.30 K o n c e r t  (p ły ty) .  — 23.00 
W iadom ości m e t e o r u )  d la  żeg lug i p o w i e ­
t r z n e j .  23.05 Muzyka t a n e c z n a

Leliarz-D estysta

Michał Grejniec
w Częstochowie

mi esz ka  o b e c n i e  — II AL EJ f l  Mr. 24 
róq Kościuszki ,  qdzie cuk .  , , R o m a “ . 
Przyjmuje c o d z i e n n i e  o d  10 2 l o d 4  8 w  

W  n i e d z i e l ę  i  ś w i ę t a  o d  10-2 p .p .

Ol .  P A W E Ł  B K O N I A T O W S K i
C h o r o b y  a k ó r n e  1 w e n e r y c z n e  

p r z y jm u je  od 8 do  12 r. i od 4 do 8 w.
P a n ie  od godz. 12 do 1.1 

u l .  N. P. f t l a r j l  21, I p i ę t r o ,  t e l .  18-94
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Prawi właściciele poszukiwani.
W tu te j szym wydziale ś ledczym zn a jd u ­
ją się zakw es t io nowane  niżej wymienio­
ne rzeczy,  przycZem za in te resowani  w 
celu rozpoznania tokowych winni zgła­
szać  s ię  w godzinach od 9 do 11, w nie 
dz iele  i świę ta  od 11 do 12.

1) jedna se rwe ta  b ia ła  w desen ie  z 
m o n o g ram em  H. B , 2) jedna podpinka
bisła z monogramem M, M. ze ws tawką  
w dob rem ga tunku,  3) 1 prześcierad ło  
białe,  4 )  1 ręcznik b ia ły  ze szlak iem u 
góry i do łu  kol. żółto n i e b ' e s k i r go, 5) 1 
ś c ie reczka  w paski  czerwone ,  6 )  1 ręcz  
nik biały w desenie .  7) 1 p i s z e w k a  bia 
ła haf towana  po rogąch  i pośrodku kwia 
tek, 8) 1 kamizelka  mę ska  biała,  9) 1 
halka biała haf tow ana ,  10) 1 poszewka 
biała bez haftu,  11) 1 wsypa nowa czer  
wona, 12) 1 halka biała haf towana,  13)
1 koszula męska biała trykotowa, 14) 1 
kołderka flanelowa koloru różowego, 15)
2 pieluszki f'anelowe obrabiane różowe- 
mi nićmi, 16) 1 chustka na głowę czer 
wona, 17) 1 ćhustka na głowę aksamit­
na z frandzlami koloru niebieskiego, 18) 
1 chustka na głow ę koloru kremowego  
w kwiaty żółte, 19) 1 palto p luszow e  
bronzowe w czarne desen ie  —  przera­
biane, 20) jeden żakiet damski z czar­
nego pluszu, 21) 1 suknia koloru z ie lo ­
nego, 22) 1 bluzka czarna z wyłogami 
rypsowemi —  obszyta czarną koronką, 
23) 1 bluzka czarna, 24) 1 fartuch czar 
ny obszyty czarną koronką, 25) 1 b luz­
ka zielona w kratkę, 26) 1 kaptur od 
palta zielony, 27) 1 bluzka biała prze- 
farbowana na niebiesko —  koronkowa, 
28) 1 kawałek towaru —  imitacja kara­
kuł, 29) 1 kaftanik biały dziec ięcy robo 
ty szydełkowej, pończoszki 1 czapeczka, 
30) 1 sukienka dla dziecka flanelowa  
biała haftowana, w drobne kwiatki różo 
we i niebieskie, 31) 1 prześcieradło bia 
łe  lniane, 32) 1 wstążka czerwona z baf 
tem sychowym, 33) 1 m łotek kombino­
wany oraz kilkanaście rowerów niew ia­
dom ego pochodzenia.

Zemsta właściciela domu. W o- 
ryginainy sposób zem śc ił  s ię  na swym  
lokatorze właściciel domu 67 przy 
ul. św . Barbary, p. W ładysław R oga­
czewski.

Gdy lokator, p. Kazimierz Swlerczyń  
skl powrócił o godz. 22.05 z miasto, za 
sta ł bramę wejściową zamkniętą. Mimo 
bezustannego aarm ewania zapomocą  
dzwonka, mściwy gospodarz bramy nie 
otworzył, zmuszając go do pozostaw a­
nia przez cztery godziny no ulicy. Do 
piero nad ranem udało się  lokatorowi 
dostać do mieszkania naskutek interwen 
cjl policji, która złośliwego właściciela  
damu pociągnęła do odpowiedzialności 
karnej.

KĄCIK HARCERSKI.

AKademja Harcerska Ku czci 
i. p Marszałka J Piłsudskiego.

W dniu 12 maja jako w pierwszą  
rocznicę zgonu ś. p Marszałka Józefa  
Piłsudskiego staraniem Komendy Często  
chowskiego hufca harcerzy w sali kino­
teatru „Eden” odbyła s ię  uroczysto oka 
demja żałobna. Rozpoczęto o godz. 18. 
Wejście dla członków, ich rodzin I wpro 
wodzonych gości było bezj łatce.

25-Iecie Chorągwi Harcerzy 
Zagłębia Dąbrowski-ge.

W związku z 25 leciem  Chorągwi
Harcerzy Zagłębia Dąbrowskiego, które
obchodzone będzie w Dąbrowie Góril-  
czej w dniach 30 I 31 maja, 1 cz«-?wca
urządzone zostaną w czasie  od 16 — 17
maja na terenie m. Częstochowy uro­
czystości lokalne.

Program uroczystości przewiduje:
Dnia 16 bm. o gedz. 19 na placu 

min. Pierackisgo zbiórka drużyn harcer­
skich, p cczem  raport dowódcy dywizji i 
uroczysty capstrzyk.

Dnia 17 bm. o godz. 10 uroczyste  
nabożeństwo w bazylice Jasnogórskiej, 
które odprawi kapelan hufca ks Po 
strach. Po nabożeństwie na placu im. 
Pleracklego dekorowanie odznaką „25-le 
cia Chorągwi”, „W dzięcznością* i „za 
zasługę", poczem defilada.

O godz. 19 no boisku przy ul. Pułas  
kiego 2 —  „ognisko harcerskie”, kióre  
zakończy uroczystości. W programie „O- 
gnlska”: podniesienie  flagi, apel p o le ­
głych, oraz gawędy na temat w spom ­
nień z praćy konspiracyjnej — które po 
prowadzą członkow ie  Koła Harcerzy u 
czestników walk o N iepod leg łość .

Następca tronu rumuńskiego, ks. M ichał zapoznaje się z pracą na roli w m a­
ją tku  króla koło Bukaresztu.


